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Budżet przeciętnej rodziny 
jest coraz bardziej niski i mimo

13.XII.19B4

Szpc kowai  ̂ Pan
i biały obraz

Przewodniczący sejmowej ko­
m isji spraw zagranicznych ks. 
Janusz Radziwiłł wypowiedział 
swe poglądy w sprawie ostat­
nich nieporozumień polsko-fran­
cuskich w rozmowie z p. Konra­
dem Wrzosem, przeznaczonej dla 
jednego z tygodników francu 
skich, a zarazem ogłoszonej w 
II. K. Godz. nr. 345.

N a  wstępie wymienił ks. Ra 
dziwiłł czynniki gospodarcze:

—  ...in teres ,} fr a n c u s k  w  P o ls c e  
(k t ó r e  są  z y s k o w n e , a  w e  F r a n c ji  
m ó w i s ię , ż e  k a p ita ł  fra n c u s k i p r a ­
c u je  u nas z e  s t r a t ą ) ,  u k ła d y  g o s p o ­
d a rc z e  (w  k tó ry ch  n a p o ty k a m y  w ię k  
s z e  tru d n ośc i n iż  z  p a ń s tw a m i n ie ­
śn i u s z n ic z e m i),  w y d a la n ia  r o b o tn i­
k ów ...

Oświetlenie tej dziedziny sto­
sunków francusko-polskich w 
rozmowie było o tyle niezupełna, 
że nie uwzględniono nadużywa­
nia takich spraw gospodaiczych 
i szczególnych, jak  np. żyrar­
dowska, do wcale nieprzypadko­
wego i uporczywego podkoDy- 
wania u nas sojuszu polityczne­
go z Fran cją , a to właśnie od 
pół roku było zjawiskiem szcze­
gólnie rzucającem się w oc;y.

W sprawie paktu wschodnie­
go uwaga główna brzmi:

—  P o ls k a  n ie  m o że  d o p u śc ić  do 
te g o , b y  p o d p is y w a n o  ja k iś  p a k :, 
do  k t ó r e g o  Się j ą  z a p ra s z a  ju ż  po 
p r z e g o to w a n iu  je g o  k o n ce p c ji.

To twierdzenie, że Poiska nio 
była należycie wciągnięta w ro­
kowania, dotyczące paktu w^.rod 
niego, wypowiedziane jest tu 
dobitniej niż kiedykolwiek. Czy 
całkiem ściśle? Być może, że 
niezupełnie, gdyż o podpisywa­
niu paktu jeszcze wogóle nawet 
zdaleka mowy nie było cnoćby 
dlatego, że istniał tylko ogńny 
szkic, czyli właśnie koncepcja, 
jako podstawa dopiero wszc-ę- 
cia rozmów i rokowań.

Obpk tego, jako powód za­
strzeżeń rządu polskiego, już 
przeciw samej osnowie paktu, 
podał ks. Radziw iłł:

  N ie c h ę ć  P o ls k i do  w c ią g a n ia
j e j  w  za k re s  s p ra w  j e j  n ie d o ty c z ą -  

cych .
Ogólnikowe to twierdzenie na­

suwa odrazu myśl, że gdzie lak 
gdzie, ale w pakcie wschodnim, 
niewiele chyba może być spraw, 
niedotyczących Polski.

Ważne i pożyteczne są stwter- 
dzenia w sprawie układu stosun­
ków między Polską i Niemcami 
oraz wrażeń i odgłosów w świe­
cie:

—  P o ls k a  ża d n y ch  k o n ce sy j p o e ­
t y c z n y c h  w  stosunK u  do  N ie m ie c  n ie  
m a  do  z ro b ien ia , 's o, ‘.e r z e k o m o  
p o d z ie l i ła  s ię  z  N ie m c a m i s fe r ą  
w p ły w ó w , je s t  t y lk o  fa n ta z ją .  C a ły  
u k ład  z  N ie m c a m i p o le g a  n a  tom , 
ż e  s ie d i iś m y  do  s to łu , Dy m ó w ić  o 
rze c za c h , k tó r e  ż y c ie  n ie s ie .

Dwie pierwsze uwagi są do­
skonałe, trzecia może nieco yie- 
szczęśliwie ujęta, dla ludzi, szu­
kających dokładnych określeń, 
bo, mój Boże, czegóż to życie nie 
nies.e!

Bardzo pożyteczne były rów­
nież słowa o usypianiu czujno­
ści w Polsce wobec Rzeszy:

—  B y ło b y  to  s łu s zn e  w ów cza s , 
g d y o y ś m y  w  W a r s z a w ie  p o  podp i 
sa n iu  pak tu  o n ie a g r e s j i  z  N ie m ­
ca m i m y ś leń , ż e  w s z y s tk ie   ̂ spor_,.e 
s p ra w y , is tn ie ją c e  od  w iek ó w  m ię  
d z y  P o ls k ą  a  N ie m c a m i, z o s ta ły  r a z  
na  z a w s z e  r o z w ią za n e . A le  ta k  n ie  
jest. A n i  w  św ia d o m o ś c i o p in ji p o l­
skiej, a n i n ie m ie c k ie j.

Czy jednak w Polsce, władnie 
ze strony kół obozu rządzącego, 
nie przymknięto zanadto oczu i 
nie powstrzymano się zbyt grun­
townie od budzenia czujności 
wobec tego, co jest nadal... w 
świadomości niemieckiej?

Kto wie, czy pewną wadą o- 
świadczen ks. Janusza Radziwił­
ła o powodach ostatnich niepo­
rozumień polsko-francuskich nie 
jest to, że my w Polsce, z kie­
rownikami obecnej naszej poli­
tyki zagranicznej na czele, je- 
Fteśmy biali jak anieli, a wszyst­
kie cienie są po drugiej stronie.

T a k i e  l ś n ią c o  b i a ł e  w id z e n i e  

n a s z e j  o b e c n e j  p o l i t y k i  z a g r a ­

n ic z n e j  w  s t o s u n k a c h  p o ls k o -  

f r a n c u s k ic h  r o z t o c z y ł ,  j a k  m ó w .  

P- W r z o s :
—  ...szpakowaty pan o wspa­

nialej postawie.
Trochę szpakowatośći przyda­

łoby się i obrazowi tej naszej 
polityki. St. St.

ograniczeń i rezygnacji z zaspa­
kajania wielu potrzeb niezbęd­
nych, staje się coraz baraziej 
deficytowy. Przeciętna rodzina 
inteligencka żyje deficytowo, nie 
mogąc pokryć > swych potrzeb. 
Toteż, jak  wykazały liczne ankie­
ty, zadłużenie dochodzi czasem 
do wielkich rozmiarów, wyno­
sząc przeciętnie 2-miesięczny 
zarobek, a niekiedy dochodząc 
do sumy zarobku 6-iruesięczne- 
go! Je s t  to stan katastrofalny. 
Na zaległości składają się prze- 
dewszystkitm : czynsz mieszka­
niowy^ raty za nabyte przedmio­
ty i wreszcie należności w skle­
pach spożywczych, które, jak 
stwierdzono, w zrastają obecnie 
katastrofalnie.

„O BN IŻK I" CEN

Oficjalnie często czyta się o 
obniżkach cen. Obniżki te przy 
m aterjałach nabywanych w wiel­
kich ilościach są rażące, jak  np. 
przy węglu (po ostatniej obniż­
ce), są przez władze sprowadza- 1 
ne do właściwych norm, przez ■ 
co zapobiega się sabotażowi w i 
obniżce. Jednak nie jest to a k - , 
cja generalna. W ystarczy przejść 
się po W arszawie, wstąpić do 
kilku sklepów lub tylko przej-1 
tzeć ceny na wystawach, aby zo­
baczyć, jak  olbrzymie są różnice 
między tem, co dany „owar powi­
nien kosztować według cennika, 
a po jakiej cenie jest sprzeda­
wany. Co dziwniejsze, nawet to- 
wai'y tej samej jakości i pocho­
dzące z tego samego źródła po­
siadają różne ceny. Wahania są 
czasami bardzo znaczne.

ROZPIĘTOŚĆ CEN

Weźmy chociażby mleko. 
Wprawdzie sprzedaje się je bu­
telkowane, zamykane hermetycz­
nie, z piękną etykietą głoszącą, 
że jest to pełne mleko wyboro­
we, z taką to a taką zawartoś­
cią tłuszczu i pochodzące z obo­
ry pozostającej pod stałą opieką 
lekarską. Ale cena takiego litra 
mleka wynosi 30 do 35, a prze­
ciętnie 33 grosze. A przecież w 
Warszawie można 'dostać litr 
mleka i za 25 gr., a nawet w 
sklepie również mleko butelko­
wane, a więc nie pochodzące z 
bańki, spotyka się w tej samej 
cenie. Skądże więc taka rozpię­
tość cen około 10  groszy, co prze 
cież stanowi do 40 procent ?

Podobnie jest z ceną jajek, 
Można dostać je w jednym ze 
sklepów spółdzielczych po 1 1  
groszy za sztukę, w innym po 10 , 
w jeszcze ir.nym po 9 groszy.

A  masło? T. zw. ósemka- w 
jednym sklepie kosztuje 4 1 gro­
szy, w drugim 42, w innym zno­
wu 45 groszy.

JA K  GOSPODAROWAĆ?
Oczywiście w tych warunkach 

każda pożądnie gospodarująca 
iednostica powinna zaopatrywać 
sję w tym sklepie w towar, w 
którym dany towar jest najtań­
szy. Z zaoszczędzonych groszy 
powstają złotówki, które w mie­
sięcznym budżecie stanowią po 
ważną pozycję. Ale jak można 
dokonać zakupów po cenach naj

niższych, jeżeli w jednym skie 
pie np. tańsze jest o parę groszj- 
masło, w drugim znów mydło, w 
trzecim coś innego. Gdyby 
chcieć zastosować metodę go­
spodarczą, trzebaby po całem 
mieście biegać, co dałoby tak 
wielką stratę czasu (i obuwia'1, 
że nie zrównoważyłoby otrzyma­
nych zysków.

Nasuwa się pytanie: dlaczego
ceny podstawowych artyłęułćw 
nie są tak unormowane i nie ma­
ją  charakteru obowiązującego, 
jak  to jest np. z ceną cukru.

RZEŹNIK — DYKTATOREM
!

A  mięso? I tu sytuacja podob­
na, a nawet jeszcze gorsza, gdyż 
różnice cen są bardzo znaczne. 
Rzeżnicy sta ją się poprostu dy­
ktatorami. Cenniki ich nic nie ob­

chodzą. Powołanie się na cen r;k 
powoduje albo uprzejme wyrzuce­
nie za drzwi przez wskazanie, że 
jeżeli taka jest cena w gazecie,

J to trzeba mięso kupować w gaze- 
, cie, a nie u rzeźnika, albo też we- 

łług skali cenniKa otrzymuje się 
| tak niski gatunek mięsa, że albo 
, wcale, albo w minimalnej mierze 
 ̂nadaje się ono uo użytkowania.

50 PRO CENT —  TO Z A W IELE!

Wolowe na rosół 1.50 zł., woło 
we polędw ica-3.30 zł., cielęcina 
3.20, wieprzowe 1.80 zl., wieprzo­
we - schab 2 zł., słonina 1.20. A 
tymczasem urzędowy cenn;k glo- 

j s i ; mięso wołowe 1.40 zł., cielę­
cina 1.70 — 2 zł., wieprzowe 1.20 
zł., słonina 1.10  zł. Ja k  widzimy, 
różnice są dość znaczne chociaż­
by w mięsie wieprzowem, gdzie 
wynosi 60 groszy na kilogramie, 
50 proc.!

JA D ŁO SP IS  KOMBINOWANY

Ja k  stosować cłjetetykę w obet- 
nyi h czisach? Jadłospis przewi­
duje skombinowany, najoszczęd­
niejszy obiad, oczywiście koszt 
którego oparty jest na cenach 
rynkowych, ale według cennika.

Obiad zupa ogórkowa, wą­
tróbka faszerowana, kompot.

Potrzebne są do tego produk­
ty (wyliczamy główne —  według 
cennika):
3 ogórki 15  gr.
14 śmietany 30 gr.
pęczek włoszczyzny 5 gr.
1  kg. ziemniaków 4 gr.
1  kg. wątróbki > 160 gr.
1  kg. jabłek 50 gr.

To teorja. Wątroba kosztuje 
tylko... 3 zł., śmietana nie 30 gr., 
a 45 gr., włoszczyzna zamiast 5 
— 15  gr., ziemniaki nie 4, a 7 gr., 
a ogórki 10 gr. sztuka, a nie 5. 
Również jabłka kompotowe kosz­
tują znacznie więcej.

PY TA N IA  BEZ ODPOW IEDZI

Ja k  wobec tego ułożyć koszto­
rys? Poco są oficjalne ceny i ofi­
cjalne cenniki, do których nikt 
się nie stosuje, które przekracza­
ne są czasem tak znacznie?

Jeżeli reguluje się ceny niektó­
rych produntów, dlaczego pumija 
się szereg najbardziej podstawo­
wych?

Kto np. wytłumaczy, dlaczego 
w chwili obecnej, przed świętami 
wzrasta cena drożdży? Czy kar-

i i

tel drożdżowy zamało zarabia, po­
bierając po 3.80 zł. za kilogram 
Czy niema sposobu ukrócenia tych 
lichwiarskich zysków i niedo­
puszczenia do tego, by w okresie, 
kiedy oficjalnie dąży się (przed 
świętami) do umożliwienia lu­
dziom nabycia najniezbmędniej- 
szych produktów przez specjalną 
oóniżkę (jak np. 50-procentowa 
obniżka kosztów sprowadzania wę 
dlin), w tym samym czasie tolero- 
wa6 podnoszenie cer szeregu to­
warów, jak  właśnie drożdży, któ­
re spewnuścią przekroczą 4 zł. za 
kilogram (już obecnie skoczyły 
do 3.90 zł.).

Kiedy już piszemy o świętach, 
to zajmijmy się orzechami. W Za­
leszczykach kilo orzechów kosztu 
je 1.80 zł., w Warszawie 3.20 zł., 
różnica więc wynosi 1  40 zł. na 
kilogramie. Jeżeli odliczyć koszta 
przesyłki, to oszczędność na 5 kg. 
orzechów zakupionych w Zalesz­
czykach wyniesie ponad 6 zł. Oczy 
wiście chodzi tu o pewne trudno­
ści ze sprowadzeniem. Aie czyż 
wobec tak niskiej ceny nabywczej 
orzechów w Zaleszczykach można 
zgodzić się na obowiązującą cenę 
lichwiarska w W arszawie?
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JUTRO ZOSTANIE OTWARTY 

HANDEL
PRZY RESTAURACJI-WINIARNI

.POD BUKIETEM
MARSZAŁKOWSKA 114, róg Złotej

S k le p  z a o p a t r z o n y  j e s t  w b o g a ty  a s o r t y m e n t  w in  i  w s z e l ­
k i c h  t r u n k ó w ,  d e l ik a te s ó w ,  o w o c ó w  i  s e z o n o w y c h  n o w a l i j

Sprzedaż własnych wyrobów kulinarnych
a  m ia n o w i c i e : r ó ż n o r o d n y c h  p r z e k ą s e k ,  s a ł a t e k ,  d a ń  
r y b n y c h  f. m ię s n y c h ,  d r o b i u  i  t .  d . w  s t a n i e  g o to w y m  

i  p ó łg o to w y m ,

IIINA MIASTO i DC SPOŻYCIA NA MIEJSCU 
KONSERW WŁASNEJ PRODUKCJI

U W A G A !

sala restauracyjna
GRUNTOWNIE ODŚWIEŻONA I POWiĘKSZONA
Kuchnia — i a W zawsze — n a jle p s z a  w i t o l ic y !

Prace ludżetowe w Sejmie
Stosunki pocztów?. — Sejm i Senat.

Katastrofa w szr.oie ś«. Klemensa
4ro i sój spadło z w$sc$ko£ti 12 m,

LIYERPO L, 13 . 12. — W dniu cji ratunkowej udział biorą poli-
dzisiejszym w czasie koncertu, 
który odbywał się w szkale pod 
wezwaniem św. Klemensa, zawa­
liła się podłoga sali. Naskutek te­
go około 400 osób spadło z wyso­
kości 12  metrów, kalecząc się do­
tkliwie.

Ponad 300 osób zostało prze­
wiezionych do szpitali, przyczem 
wobec braku środków lokomocji, 
trzeba było zarekwirować w mie­
ście samochody prywatne.

Przed gmachem szkoły,-jw któ­
rej wydarzyła się katastrofa, roz­
grywają się tragiczne sceny. Mat 
ki w poszukiwaniu swych zagi­
nionych dzieci starają się prze­
dostać przez kordon policji W ak

cja oraz straż ogniowa.
LIYERPU O L. 13 . 12 . (PA T .).— 

Większość o fiar katastrofy w 
szkole św. Klemensa, wśród któ­
rych znajduje się znaczna liczba 
dzieci, jest na szczęście lekko 
ranna i po udzieleniu doraźnej 
pomocy na miejscu, mogła się 
udać do domu o własnych siłach. 
Niektórzy jednak są b. ciężko 
ranni i zostali odwiezieni do szpi­
tala. Ogólna liczba rannych jest 
mniejsza, niż przypuszczano po­
czątkowo i wynosi 180 osob, z 
których znaczna część znajduje 
się w szpitalach. Stan trzech 
ofiar katastrofy jest bardzo 
ciężki.

Król nart me żyje
LONDYN, 13 . 12. — Otrzyma . 

uo tu wiadomość z Oslo, że zwa- | 
ny popularnie „Królem nart" nor 
weski sportowiec, Thorleif Hang, 
zmaił niespodziewanie na u d a r ; 
serca.

Sportowa jego kar jera była p a - 1 
sm em  w ielkich  trium fów  w tej I

Iziedzinie. Na pierwszej Olimp­
iadzie zimowej w Chamor.ix 
Hang odniósł szereg zwycięstw, 
zdobywając uznanie zagranicy.

W przeciągu trzech lat zdoby­
wał on kolejno puhar wielkiej 
nagrody królewskiej. Zmarły li­
czył zaledwie czterdzieści lat.

Zamieszczone w poprzednim 
numerze „A B C " sprawozdanie z 
obrad sejmowej komisji budże­
towej uzupełniamy przemówie­
niem m inistra poczty płk. Kaliń­
skiego.

Wy jaśnienia p. ministra
Odpowiadając pokolei na roz­

maite zarzuty, podniesione w dy­
skusji, min. Kaliński oświadczył, 
że wprowadzenie na całym ob­
szarze państwa ruchomych u- 
rzędów pocztowych jest niewy­
konalne, gdyż są one deficytowe 
i na terenie województw zachod­
nich przynoszą rocznie 1.100 tys. 
niedoboru.

Z wyjaśnień udzielonych przez 
p. m inistra w sprawie istnieją­
cej w Bydgoszczy kontroli me­
chanicznej całego ruchu przeka­
zowego w państwie okazuje sie, 
że kontrola ta jest droga i że 
N. I. K. wielokrotnie interwen­
iowała, by powrócono do dawne­
go, o wiele tańszego, systemu 
kontroli ręcznej, jednakże do 
uzgodnienia stanowisk między 
N. I. K. a ministerstwem nie 
doszło.

Co do opłat radjowych, fo mi­
nisterstwo nie wywiera na Pol­
skie Radjo nacisku w kierunku 
ogólnej obniżki opłat, gdyż do­
póki stoimy na obecnym niskim 
poziomie rozpowszechnienia ra ­
dja w kraju, obniżka taka spo­
wodowałaby deficyty w gospo­
darce Polskiego Radja. Nato­
miast zwrócono się do P. R. o o 
pracowanie planu, któryby zre­
dukował opłaty od uboższej lud­
ności miejskiej do ] zł miesięcz­
nie.

Telefony
W sprawie nowej taryfy 

PAST-y zwrócił p. minister uwa­
gę na fakt, że koncesja tego 
przedsiębiorstwa w ygasa dopie­
ro w roku 1947 i rząd, chociażby 
pragnął wykupić je  z rąk do­
tychczasowych właścicieli, nie 
może w myśl umowy koncesyj­
nej uczynić tego przea rokiem 
1947. W sprawie obniżki taryfy 
toczyły się długie konferencje 
między rządem a PAST-ą i p ro­
pozycje rządu napotkały na tak 
zdecydowany opór kapitalistów 
szwedzkich, że ostatecznie rząd 
musiał się zgodzić na obecną re­
formę.

Rząd uzyskał jednak od 
PAST-y ulgowy okres dla no­
wych abonentów, a skutek jest 
taki, że od 3 dni policja reguluje 
ruch publiczności przed gma-- 
chem P. A. S. T., gdzie codzien­
nie zgłasza się 600 nowych abo­
nentów Okres czteromiesięczny 
będzie nierealny, bo przedtem 
jeszcze , wyczerpie się istniejący 
zapas telefonów i kabli. 75 proc 
nowych abonentów należy do ka­
tegorji A za 15  zł., t. zn., że zy- 
sKuje się nowych abonentów, któ 
rzy chcą mieć telelon dla .,ias- 
nej wygody, a nie do zarobkowa­
nia. Gdj by przewidywania rządu 
się nie sprawdziły, gdyby po 
pewnym czasie okazało się, że

dochód P  A .S .T .  nie zmniejszył 
się, to przecież tary fa  nie jest 
wieczna i po upływie roKu lub 
dwóch rząd będy.ie się mógł do­
magać rewizji taryfy.

W  poruszonej przez pos. Ry- 
mara sprawie cenzury listów na 
poczcie prosił p. minister p. Ry- 
mara o dosfarczenie mu koperty, 
w której otrzymał nie dla siebie 
przeznaczony list.

Budżet Sejrru
Na posiedzeniu popołudnio- 

wem komisja przystąpiła do bud­
żetu Sejmu. Djety poselskie wy­
noszą 5.262 tys. i zostały w po­
równaniu z poprzednim budże­
tem oDniżone o 13  tys. W  bibljo- 
tece sejmowej przybyło w ciągu, 
ostatniego roKu 2 i pół tysiąca 
dzieł. Obecnie bibljoteka liczy 
28.610 dzieł w 40 tys. tomów, ^  
wraz ze zbiorem czasopism — 
70 tys tomów.

Dłuższy ustęp poświęcił refe­
rent tego budżetu, pos. W ierz­
bicki 7. B.B., sprawie złej akusty­
ki w sali sejmowej. Czyniono 
rozmaite próby i przekonano się, 
że tej wady nie na się usunąć w 
sposób naturalny, ale jedynie 
sztuczny, t. j. przez zainstalowa­
nie na sali głośników. Referent 
zapowiada, w porozumieniu z p. 
marszałkiem Sejmu, wstawienie 
do budżetu przy' trzeciem czyta­
niu kwoty 40 tys. zł. na zakup 
potrzebnych do tego celu urzą­
dzeń.

W dyskusji przemawiali m. in. 
pos. Kornecki (Kl. N ar.), który 
zwrócił uwagę, że ponieważ ka­
dencja Sejmu kończy się w listo­
padzie i przez 4 miesiące posło­
wie nie będą pobierali djet, na­
leżałoby odpowiednio obniżyć tę 
pozycję w budżecie, oraz , pos. j 
Dobrowolski (P.F ,S ), który k r y - . 
tykował gospodarkę biura se j­
mowego i pytał, dlaczego zredu­
kowano w bufecie sejmowymi 
pracownice, zajęte tam od 16 lat, 
aby na ich miejsce wprowadzić 
panie z Z P O. K., który obec­
nie prowadzi ten bufet.

Dyrektor biura Sejmu p. R ut­
kowski odpowiadał pos. Kornec­
kiemu w sprawie prelimino­
wanych na cały rok djet, że biu­
ro Sejmu nie ma prawa przesą­
dzania decyzji politycznej rzą.- 
du.

Pos. Kornecki: To jest w  kon­
stytucji.

P. Rutkowski: Konstytucja
przewiduje kadencję skróconą.

VLśrót p sm I
Słyneni ści...

Omawiając fakt, że znany eks- 
kryminalista, autor pamiętników 
więziennych Urke Nachalnik o- 
trzymał od Mm. Sprawiedliwości 
stypendjum, zauważa „Robotnik": 

— W chwili, gdy tysiącom studentów 
grozi przerwa nauki spowodu niemoż­
ności opłacania 'wpisów, pocieszajmy 
się, że choć dla nachalników wystarcza 
na stypendja... Konjunktura dla nachal 
ników wszelkiego rodzaju i kalibru jest 
dziś wogńle —■ pierwszorzędna.

W danym razie pozycja djet au­
tomatycznie ulegnie redukcji. 
Niedostateczne oświetlenie i  o- 
grzewanie mówca motywował 
względami oszczędnościowem.. 
Obiecał też zająć się sprawą zre­
dukowanych po kilkunastu la­
tach pracownic bufetowych.

Prelim inarz budżetu Sejmu u 
chw alono bez zm ian, a taksam o  
— niem al bez dyskusji —  zała­
twiono budżet Senatu,

Wtedomości polityrznr
SPRAW Y HANDLOWE 
POLSKO - RUM UŃSKIE

Wczoraj, o godz. 13.20, pocią- 
g.em z Bukaresztu przybył do,ł'' 
Warszawy rumuński minister 
Przemysłu i Handiu Manolescu * 
Strunga w towarzystwie posła 
do parlamentu rumuńskiego4p. 
Gheorghiu. Przyjazd gości ru­
muńskich stoi w związku z roko­
waniami handlowemi ,Które roz­
poczęto wczoraj w gmachu Min. 
Handlu i Przemysłu.

W rokowaniach tych wziął u- 
dział ze strony Polski p. min. 
Floyai - Rajchman, wiceminister 
dr. Dołeżal i in. Stronę rumuń­
ską reprezentowali pp. Minister 
Przemysłu i Handlu Manolescu - 
Strunga. poseł pełnomocny w 
Polsce Cadere, poseł do parla­
mentu rumuńskiego Gheoighien 
oraz radca handlowy poselstwa 
Floru.

K O N FEREN C JA  KOLEJOW A 
POLSEO -SO W IECK a  

Dnia 13-go b. m. rozpoczyna się 
w Moskwie polsko - sowiecKa Kon 
ferencja kolejowa.

Tematem obrad będzie uregulo­
wanie ruchu sąsiedzkiego osobo­
wego i towarowego na okres rocz­
ny od 15-go maj.a 1935 roku. 
KATED RA D L a  POS. STAHLA 

Ja k  donosi „Robotnik", ma o- 
trzymać na Politechnice lwowr- 
skiej katedrę ekonomji politycz 
nej p. Stahl po prof. Karo, którj 
przechodzi na emeryturę. 

SAMORZĄD ŚLĄSKI 
W Sejmie sląskim toczyły się 

wczoraj obrady podkomisji ustro 
jowej nad ustawą o ogłaszaniu 
ustaw śląskich. Starły się z sobą 
dwa kierunki: centralistyczny.'!,
autonomiczny. Pierwszy, którego 
rzecznikami byli posłowie z BB, 
stawiał tezę, iż uchwały Sejmu 
śląskiego (który miałby się nazy­
wać „wejewódzkim"), wymagają 
nietylko podpisu, ale i zatwierdzi 
nia p. Prezydenta Rzplitej, i ż> 
rozporządzenie ustawodawcze mo 
że także w zastępstwie p. Prezy­
denta poupisnć woj. śląski. Więk 
szość jednak posłów opowiedzia­
ła się w kierunku przeciwnym, a 
mianowicie, że ustawy śląskie 
n irją być tylko podpisywane ł 
nie zatwierdzanie przez p Prezy 
denta i ze wojewodzie nie przy­
sługuje prawo zastępowania p. 
^rezydenta przy Dodt)isvwamu 
'•ozDorzadzeń.


